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Przygody  
Pana  Parasola

Czteroletni AluĚ znajduje porzucony parasol i czyni 
go swoim przyjacielem. 

Od tego dnia Pan Parasol towarzyszy chĂopcu 
w codziennych przygodach.

ɺPrzygody Pana Parasolaɹ to krótkie, radosne historyjki dla 
przedszkolaków. KaĹda z nich przedstawia dobre wartoĚci, ma 
pozytywny przekaz i budujące zakoĄczenie. Bajka w przyjazny 
i zrozumiaĂy sposób tĂumaczy przedszkolakom róĹne, istotne 
dla nich problemy: potrzebę dzielenia się z innymi, pierwsze 
samodzielne kroki (pójĚcie do przedszkola), sukcesy i poraĹ-
ki w kontaktach z rówieĚnikami czy narodziny rodzeĄstwa. 
Czytana dziecku, moĹe być równieĹ mini poradnikiem dla ro-
dziców i dziadków, pomagającym w codziennych kontaktach 
z maluchem.
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PAN  PARASOL

Pan Parasol, chociaĹ miaĂ juĹ swoje lata i byĂ na-

prawdę leciwym Panem Parasolem, uwielbiaĂ har-
cować w deszczu. Kiedy deszcz zaczynaĂ padać, jemu od 
razu ɳ jak sztubakowi ɳ chciaĂo się wychodzić na dwór. 
MoĹe taki byĂ jego charakter, a moĹe jest to natura 
wszystkich parasoli, któĹ to wie?

DoĚć powiedzieć, Ĺe tego dnia wĂaĚnie zaczynaĂo padać, 
kiedy wĂaĚciciel Pana Parasola wychodziĂ do pracy. Wró-

ciĂ od drzwi, sięgnąĂ po Pana Parasola i razem wyszli. Na 
zewnątrz materiaĂ zaszeleĚciĂ Panu Parasolowi z radoĚci.

ɳ Nareszcie deszcz! Deszcz i ĚwieĹe powietrze! ɳ Ěpie-

waĂ sobie po parasolowemu, niesĂyszalnie dla ludzi.
I tak sobie szli, wĂaĚciciel i Pan Parasol. Z tym, Ĺe wĂa-

Ěciciel byĂ niezadowolony, bo chociaĹ Pan Parasol chroniĂ 
jego gĂowę przed deszczem, to niestety woda z kaĂuĹ, 
których bez liku namnoĹyĂo się nagle na chodniku, co-

raz bardziej moczyĂa mu buty. Za to Pan Parasol ɳ byĂ 
zachwycony.

AĹ tu nagleɾ
Nagle zerwaĂ się wiatr. PowiaĂ, zawiaĂ, poҋglowaĂ, za-

kręciĂ gaĂęziami drzew, no i chciaĂ pobawić się z Panem 
Parasolem, aleɾ zapomniaĂ, Ĺe Pan Parasol byĂ juĹ sę-
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dziwym Panem Parasolem i niechcący zgiąĂ jeden z jego 
drutów. ZawstydziĂ się wietrzyk, a chcąc naprawić swój 
bĂąd ɳ powiaĂ jeszcze mocniej i drut się zĂamaĂ. Wietrzyk 
nie mógĂ dĂuĹej zostać i chociaĹ byĂo mu bardzo przykro, 
to musiaĂ lecieć dalej, bo taki charakter mają wszystkie 
wietrzyki. 

Zdenerwowany wĂaĚciciel Pana Parasola wykrzyknąĂ:
ɳ Mam cię dosyć! JesteĚ stary i poĂamany, juĹ cię nie 

chcę!
Tak naprawdę wcale nie byĂ zĂy na Pana Parasola, 

tylko tego dnia byĂ bardzo rozdraĹniony. Rano oblaĂ się 
gorącą czekoladą, bo byĂ nieuwaĹny, póķniej uciekĂ mu 
autobus, bo guzdraĂ się przy Ěniadaniu, a jeszcze do tego 
byĂ niewyspany, bo wczoraj za póķno poĂoĹyĂ się spać. 

Ale niewaĹne, dlaczego wĂaĚciciel byĂ nie w humorze. 
WaĹne, Ĺe wszedĂ do pobliskiego Ěmietnika, postawiĂ 
Pana Parasola w kącie i odszedĂ.

Deszcz padaĂ dalej, niby nic się nie zmieniĂo, ale Pan 
Parasol juĹ nie ĚpiewaĂ. ZasmuciĂo się jego parasolowe 
serce.

ɳ Ot, teraz to juĹ przyjdzie mi dokoĄczyć Ĺywota na 
wysypisku Ěmieci. Przyjedzie Ěmieciarka i mnie stąd za-

bierze, a tamɾ ech, co tu duĹo gadać, brudno i Ěmierdzą-

co. ĸe teĹ ten wietrzyk musiaĂ zĂamać mój drut!
I tak dĂugą chwilę rozmyĚlaĂ Pan Parasol, aĹ wtem 

przechodziĂ obok maĂy AluĚ. No, po prawdzie to on nie 
byĂ taki maĂy, miaĂ juĹ prawie cztery latka, no, trzy i póĂ 
i czasami mama pozwalaĂa mu przejĚć samodzielnie 
kawaĂek do domu dziadka. PrzechodziĂo się tylko przez 
podwórko i mama mogĂa caĂy czas widzieć Alusia.

ChĂopiec teĹ lubiĂ deszcz, zupeĂnie jak Pan Parasol 
i skakaĂ sobie po podwórku, raz przeskakując kaĂuĹę, 
a raz wpadając w sam jej Ěrodek.
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AluĚ zobaczyĂ wystającą smutno ze Ěmietnika, zwieszo-

ną rączkę Pana Parasola. OstroĹnie podszedĂ, popatrzyĂɾ 
i szarpnąĂ Panem Parasolem, wyciągając go ze Ěmietnika! 
I zaraz pobiegĂ dalej.

ɳ Ojejej! ɳ myĚlaĂ sobie Pan Parasol. ɳ Dziękuję za 
wybawienie, ale nie tak szybko! MateriaĂ mi się podrze! 
Zwolnij, chĂopcze, bo jeszcze kogoĚ mną uderzysz! Ojej! 
Co on wyprawia? Gdzie my tak pędzimy?

I tak rozprawiaĂ w duszy Pan Parasol, trochę narzeka-

jąc, ale tak naprawdę byĂ bardzo szczęĚliwy, Ĺe AluĚ go 
z tego Ěmietnika wyciągnąĂ. Bo pomimo swoich lat, Pan 
Parasol bardzo lubiĂ ruch, gwar i caĂe to zamieszanie, 
które zwykle robią mali chĂopcy.

A AluĚ biegĂ prosto do swojego dziadziusia. 
ɳ Dziadziusiu, dziadziusiu! Zobacz co znalazĂem! Zo-

bacz, jaki piękny! ɳ chĂopiec zakręciĂ się wkoĂo, aĹ czarne 
poĂy Pana Parasola zafurkotaĂy wokóĂ niego.

ɳ Oj, ostroĹnie, co ty robisz! ɳ wykrzyknęli jednocze-

Ěnie dziadziuĚ Alusia i Pan Parasol, bo mieli po tyle samo 
prawie lat.

ɳ Tak sobie tylko macham. Dziadziusiu, naprawisz mi go?
ChĂopiec sądziĂ, Ĺe nie moĹe iĚć z Panem Parasolem 

do domu, bo mama byĂaby niezadowolona. Mamusia 
nie lubiĂa, kiedy AluĚ przynosiĂ znalezione rzeczy. Nie 
najlepiej teĹ reagowaĂa na powaĹne sprawy, którymi jej 
synek się zajmowaĂ. Nie spodobaĂa jej się na przykĂad 
Ĺaba w cukiernicy i nie potraҋĂa zrozumieć, Ĺe Ĺabie teĹ 
się naleĹy coĚ sĂodkiego od Ĺycia. Hodowla patyczaków 
w szafce z mąką takĹe nie spotkaĂa się z aprobatą mamy, 
podobnie jak nie wzbudziĂa jej aplauzu próba wyhodowa-

nia ropuchy z kijanek podjęta przez Alusia w kuchennym 
zlewie. Więc AluĚ wolaĂ, tak na wszelki wypadek, ze swo-

im nowym skarbem pobiec do dziadziusia, bo dziadziuĚɾ 
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Ach, dziadziuĚ to po prostu wszystko rozumiaĂ.
ɳ OczywiĚcie, Ĺe ci naprawę. Przyjdķ po podwieczorku. 

Babunia juĹ czeka.
I AluĚ w te pędy pobiegĂ, bo uwielbiaĂ babcine sma-

koĂyki i juĹ mu Ělinka ciekĂa na obiecany podwieczorek. 
A kiedy juĹ się najadĂ pysznych buĂeczek z jagodami, 
z powrotem wróciĂ do dziadka.

ɳ I jak dziadziusiu, i jak? ɳ niecierpliwie przeskakiwaĂ 
z nogi na nogę.

ɳ Nerwowy jesteĚ, Alusiu, niepotrzebnie. WĂaĚnie otwo-

rzyĂem ɺKlinikę dla Parasoliɹ, leczenie jeszcze musi tro-

chę potrwać. Ale juĹ niedĂugo. JuĹ robimy ostatnie bada-

nia i za chwilę wypiszemy Pana Parasola ze szpitala. Ale 
muszę ci wnusiu powiedzieć, Ĺe bardzo jest Ěliczny ten 
twój nowy przyjaciel. Ma piękne, czarne szaty. Nic a nic 
nie wypĂowiaĂe, chociaĹ to jest juĹ stary Pan Parasol. No 
juĹ, biegnij, naprawiony. 

Wnuczek ucaĂowaĂ swojego dziadka i podbiegĂ na Ăąkę, 
bo przestaĂo padać i od jakiegoĚ juĹ czasu ĚwieciĂo rado-

sne sĂoneczko. Tam bawiĂ się w berka z kolegami i dĂugo 
razem biegali i bawili się Ěwietnie, aĹ AluĚ przewróciĂ się 
na maĂej górce. Górka byĂa naprawdę maĂa, a chĂopiec 
rozbawiony, więc nie od razu zauwaĹyĂ, Ĺe leĹaĂ na niej 
kamieĄ. Ten kamieĄ miaĂ ostrą krawędķ i AluĚ skaleczyĂ 
sobie nóĹkę. Dopiero po chwili poczuĂ, Ĺe nóĹka go boli, 
boli coraz bardziej. Co robić? Trzeba wracać do domu, 
ale do domu jest daleko, przez caĂą Ăąkę i potem przez 
podwórko, a nóĹka tak boli! 

SzedĂ więc AluĚ powolutku i byĂo mu coraz cięĹej, co-

raz smutniej. AĹ przypomniaĂ sobie, Ĺe przecieĹ ma ze 
sobą Pana Parasola. I delikatnie, jakby sprawdzając jego 
wytrzymaĂoĚć, podparĂ się na Panu Parasolu, a Pan Para-

sol zamarĂ ze zdziwienia. Jeszcze nikt nie uĹywaĂ go w ta-
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kim celu! Ale cieszyĂ się, bo mógĂ przynieĚć trochę ulgi 
chĂopcu, który przecieĹ wyciągnąĂ go ze Ěmietnika. A Alu-

siowi zrobiĂo się raķniej i Ăatwiej mu byĂo iĚć, a i droga 
do domu okazaĂa się dzięki temu jakby krótsza. A kiedy 
doszedĂ do domu, mamusia powiedziaĂa:

ɳ O, jaki Ăadny parasol.
I zajęĂa się skaleczoną nóĹką Alusia, a Pana Parasola 

postawiĂa w kącie. I wcale nie byĂa zĂa na nową zdobycz 
synka.

A wieczorem, kiedy wysĂuchaĂa juĹ opowieĚci o tym, 
jak Pan Parasol pomógĂ chĂopcu dojĚć do domu, zgodziĂa 
się nawet na to, Ĺeby Pan Parasol pilnowaĂ Alusia nocą. 
Razem z synkiem dokĂadnie umyli rączkę Pana Parasola, 
a potem gąbką wyprali jego czarną czaszę. I przed snem 
mamusia postawiĂa go koĂo ĂóĹeczka swojego synka i tak, 
razem, usnęli.

To znaczy zasnąĂ AluĚ, bo Pan Parasol dĂugo przy-

glądaĂ się Ěpiącemu chĂopcu i rozmyĚlaĂ. O tym, Ĺe choć 
dzieĄ byĂ trudny i nawet momentami bardzo smutny, to 
skoĄczyĂ się dobrze. Jak w większoĚci spraw na tym Ěwie-

cie, trzeba byĂo tylko trochę poczekać. Ale przecieĹ gdyby 
nie to, Ĺe najpierw spotkaĂa go wielka przykroĚć, bo wy-

rzuciĂ go poprzedni wĂaĚciciel i wylądowaĂ w Ěmietniku, 
to nie zdobyĂby nowego przyjaciela i nie miaĂby nowego 
mieszkania w chĂopięcym pokoju. 

W koĄcu Pan Parasol teĹ zasnąĂ. ęniĂo mu się, Ĺe ra-

zem z Alusiem biegają w deszczu po Ăące i to byĂ bardzo 
przyjemny sen. 


